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J e M ti
Amsterdam. B. kor. „R euter11 donosi z 

Londynu: „T im es^ donosi, że „ kMac li dy- 
ploniatycznycli koalicyi ze wzglądu na o- 
fcenzywę pokojową m ocarstw  centralnych 
rozw ażają myśl, żeby w sprawach d y p 1 o- 
m a t y c z  n.y.c.h zachować tak ą  samą je
dnolitość frontu, jak: w sprawach wojsko
wych i w' tym celu urządzić centralę dyplo
matyczną, rodzaj dyplom atycznego W ersa
lu. Dlatego potrze baby było ustalić • jakąś o- 
kreśloną politykę pokojową koalicyi, jako 
podstawę, dla dyplomacyi.

„Dusza się wzdryga“.
Betiin. Za „Morning P ost11 przytacza 

„G erm ania1’ następujące wywody am erykań
skiego pisma „New York Tribune11, doma
gającego się ,.n e u t  r a  I i z a  c y i“ Niemiec 
po wojnie, w odw et za dokonane czyny zbro
dnicze. „New York Tribune11 pisze:

Związek narodów,- którym  objęte byłyby 
i Niemcy, w istocie wyszedłby na  to, że 
na równi z Belgią i F rancyą Niemcy zy
skałyby prawo do przydziału środków po 
mocy z krajów  terytoryalnyck i mogłyby 
korzystać z handlowych udogodnień św ia
towych. P r z e d  c z e m ś  p o d o b  n.e.m 
d.ms.z.a s.i.ę w.z.d.y.g.a.

W yłączyć znowuż Niemcy ze Związku na
rodów. znaczyłoby to  stw arzać na nowo dwa 
wielkie uzbrojone obozy. Tymczasem nie 
chcemy z Niemcami, ani pokoju, ani wojny. 
Z a w i e r z y ć  i m, że dochowają pokoju, 
n i e  m o ż n.a. Nie posiadają żadnego s.ł.o- 
w.a, k t ó r e g o b y  d.o.t.r.z.y.m.a.l.i, nie bu
dzą żadnego zaufania, ktWregoby nie mieli po- 
s t, r  a d a ć .  Nie m ożna przeto w ich ręku 
pozostawić j a  k  i e g  o k  o l.w.i, e.k środka 
do prowadzenia wojny. N a w ł a s  n.e.j i c li 
z i e m i  1 1 z.e.D.a i e.h p o.k.o.ma.ć i  r.o X - 
b r o i ć. Wówczas dopiero sprzymierzone na
rody ustanow ią „Związek narodów 11 i orze
kną o w arunkach bytu  Niemiec.

Siła m ilitarna Niemiec musi być z l a n i a -  
n a n a z a w s z e .  Sprzymierzone narody za 
gw arantu ją im s t a n  t r w a Ł e . j  n .e .u tr.a .1 - 
mo.ś.c.i b e z  b r o n i .  Dalsze konsekwencye 
zależą od tego, jak  dalekie granice kary  na
łoży im m oralny trybunał świata. Nie możną 
65 milionów Niemców w ł ą c z y ć ,  można 
ich zato w y ł ą c z y ć .  Jeśli ludność sprzy
m ierzonych krajów sam a postanowi w yłą
czyć Niemcy od wszelkich stosunków, co 
z.navzy. na szereg la t j e  i z o l o w a ć ,  to 
wówczas okaże się n i e p o t r.z.e.h.n.y.m 
wszelki b o j k o t  gospodarczy.

KRYTYKA ODPOWIEDZI.
Roterdam B. kor. W edle „Nieuve Ro- 

terdam sehe O ourant11 pisze ..Daily News": 
Stanowcza odpowiedź, jaką dał prezydent 
W ilson n a  notęDaustro-węgierską natych
miast, po jej wysłaniu, nie powinna budzić 
zdziwienia. Wilson przedstawił warunki po
kojowo w ośwmdczeniu i ujął jo w 14 pun
któw. Przyjęcie ich uważa on za. konieczny 
warunek do rokowań. Je s t zadaniem mężów 
staniu ententy, o ile możności objawić naj
więcej zrozumienia dla austro-węgierskiego 
zainteresowania s im aE iw ą  pokoju, aby w y
wołać przemwieńotw o między Niemcami u 
ich sprzymierzeńcem. D latego też jest u ska
zaniem, aby sojusznicy poszli za przewodni-

— — — — i■— —

ciwcm Ameryki i foim alnie przyłączyli się 
do jej 14 punktów.

„.Manchester G uardian" nie jest zadowolo - j 
,ny z fonny noty am erykańskiej. J e s t rzeczą 
godną ubolewania, że odpowiedzi nadano 
tak ą  formę, która daje wielkie korzyści par- 
ty i wojennej u nieprzyjaciela. Je s t również 
ubolewania godnem, że sojusznicw nie odpo
wiedzieli wspólnie i nie naradzili się wspól
nie przed udzieleniem osobnych odpowiedzi. 
Potrzebujem y obecnie także jednolitego kie 
rowmictwa politycznego.

flfemywa w_. Maceaonii.
Sufia. L>. kor. Sprawozdanie z dana 17 b. 

m.: W okolicy M onastyru i na kilku miej
scach w łuku Gemy obustronna, chwilami 
dość gw ałtow na czynność ognidwa. Na 
wscliod od Genuy odparliśmy kilka gw ałto
wnych ataków  przeciw naszym stanowiskom 
koło wsi*Besziszto i n a  wierzchołek T rib o r.; 
W okolicy Mogieny zaatakow ały francuskie 
związki wojska nasze .naprzód wysunięte 
stanow iska koło wsi Zborko, zostały jednak 
po walce z bliska odpędzone, przyczem po
zostawiły w naszych rękach jeńców, wśród 
nich 2 oficerów. Po obu stronach W ardaru 
odparto silne angielskie oddziały szturm o
we na południe i n a  zachód od Doiranu utrzy
muje się obustroim y gw ałtow ny ogień arty- 
loryi.

Komunikat francuski z Macedonii.
Wiedeń. K om unikat armii wschodiuej z 

dnia 15 września: Rano w diuu 15-tym wrze
śnia po wydatnem  przygotow aniu artyieryj- 
saiein zaatakow ały serbskie i francuskie 
wojska nieprzyjacielskie linie obronne wr stre
fie górskiej koło Dobropoija. Pierwsze s ta 
nowiska bułgarskie, mimo trudności tereno
wych, zostały wzięte w zupełności na prze
strzeni U  kilometrów. W ręce wojsk sprzy
mierzonych dostało się wielu jeńców, dziai i 
innej ztlooyczy wojennej, której jeszcze me 
przeliczono. Uperacye trw ają dalej i rozwi
jają się pomyślnie. Na innych m iejscach 
frontu żywa działalność arty iery i i oddzia
łów wywiadowczych. Lotnicy serbscy i fran
cuscy, k tórzy brali udział w bitwie, wspie
rali w ydatnie następow anie piechoty" i ob 
rzucali nieprzyjacielskie drogi łącznikowe.

Wiedeń. K om unikat francuski z frontu 
wschodniego z dnia 16. września: Rozpo
częte w dniu 15. bm. operacye na froncie 
macedońskim prowadzono darej z pełnymi 
sukcesem  na d iugi dzień. Przede w szystkieiu 
rozszerzono wyłom uczyniony 15. bm. na 
froncie Sokol— Dobropoije— YVetreńik. Wy
nosi on 25 kin. szerokości i sięga 7 km. 
w głąb.

N a  zachód od Sokola wzięły d y  w i z y e  
s e r b s k i e  um ocnioną streię  aż do Grade- 
sznicy, rzekę Gradesznicę przekroczyły, 
przyczem wspomagane przez lotników koa
licyi wypędziły osaczone nieprzyjacielskie 
oddziały przez m ost pod Razimbojem. Na 
wschód od W etrenika umocniły się wojska 
sprzymierzone na  masywie Chlomu i Colo- 
v ikoj, i w pozycyach obronnych w Zborsla.

Z drugiej strony d y w i z y a  j u g o s ł o -  
w i a.ń.s.k.a kontynuując początkow y sukces 
opanow ała 16. bm. w świetnean natarciu  m a
syw Kosik, dwa stanowiska obronne i punkt 
panujący nad okolicą.

Ogółem w dwóch pierwszych dniach wpa

dło w nasze ręce ponad 4000 jeńców wraz 
z pułko winkiem i jego sztabem , ponad 50 
arm at, w iększa ilość m iotaczy min, karab i
nów maszynowych i pokaźna ilość m a tery  a 
łow wojennych. Operacye ofenzy wne trw ają 
dalej. W ojska serbskie walczą z niesłychaną 
dzielnością. W ytrzym ałością, męstwem i du
chem poświęcenia współzawodniczyły z woj
skam i francuskiem i, biorąc mimo energicz
nej obrony pozycye nieprzyjaciela, wyposa
żone w ciągu trzech ła t we wszelkie środki 
obronne, w wzniesionym na 180u metrów 
lesistym  i kam ienistym  terenie, gdy części 
tego terenu zdają się wykluczać możliwość 
wszelkiego dostępu.

KOMUNIKAT AMERYKAŃSKI.N
Wiedeń, (spóźnione) K om unikat am ery

kański z dnia 15 września: Działalność ar- 
tyleryi i lotników w odcinku ot. Mihiel trwa 
z w zrastającą siłą. Koło St. Iiilaire odparto 
lekko kon tra tak  nieprzyjacielski,, przyczem 
w ręce nasze wpadło kilku jeńców. Na le
wym brzegu Mozeli posunęliśmy naprzód n a 
sze linie o 1 do 2 kilometrów i wzięliśmy wsi 
Vilcey i Norroy. W marszu naszym  na 
wschód od Jau in y  wzięliśmy znowu 72 a r
m aty, k tóre uciekający z ogromnym pośpie
chem nieprzyjaciel pozostawił na  placu. — 
Wraz l popi zedniemi wzięliśmy ogółem do
tychczas ponad 200 dział. _

Odwrót bolszewików.
Berlin. W edług „P raw dy11, n a  froncie ar- 

cliangielskian stoczona została bitwa między 
bolszewikami a oddziałem franko-anglo-ame- 
rykańskim . Wedle bolszewików, początko
wo z w y c i ę s t w o  było po ich stronie, ale 
p r z e c li y 1 1 1 o s i ę n a  korzyść n ieprzyja
ciela, którem u w pomoc przybyły świeże 
wojska angielskie i wywołały p o p ł o c h  i 1 
p a n i k ę  w bolszewickich szeregach. Mię
dzy czerwoną arm ią rozeszły się pogłoski, 
że Lenin i T rocki zostali zabici, ISinowjew 
uciekł, a w ładza sowietów obalona. Pewna 
ilość ofcerów czerwonej armii z b i e g ł a  
d o  A n g l i k ó w .

WŁUSl W PRODZE NA WOLOGDĘ.
Berlin. Ze Sztokholmu donoszą; Dnia 6 

września zawinęły do portu w Archaugiel- 
sku okręty  z pierwszym kontyngentem  
wojsk w ł o s k i c h .  W pięć-dni potem woj 
ska te przem aszerowały przez Archangielsk, 
udając się w kierunku południowym/ wzdluz 
drogi kolejowej, prowadzącej do W o 1 o- 
g d y. W edług wszelkich oznak, 'k o a lic ja  
kieiuje swoje siły nie w stronę Petersburga, 
lecz właśnie na YVrołogdę, ażeby naw iązać 
bezpośrednie połączenie z C z e c h a  ni i.

POD WOŁOGDĄ.
Petersburg. W bezpośredniem pobliżu 

miasta, na drodze do W o ł o g  d y, przyszło 
do z a c i ę t y c h  w a l k  między uzbrojo- 
ueiii clilopstwfein a czerwoną armią. W łyska 
fiow ietów widziały się z m u s z o n e  r o x- 
p o c z ą.ć o.d.w.r.ó.t i nie mogły w żadmem 
miejscu przeciwstawić się p r z e  w a ż a j ą- 
e e m u i dobrze uzbrojonemu nieprzyjacie
lowi.

BUNT WOJSK ŁOTEWSKICH.
Kijów. Weclle wiadomości z Petersburga, 

niepowodzenia armii bolszewickich n a  fron 
cie północnym należy tłómaczyć opornem

zachowaniem się pułków ł o t  e wis k i c h .  
Łotysze, k tórzy  stanowili dotychczas głó
wną podporę rządu sowietów:, z b u n t o 
w a l i  s i ę  i nie chcieli walczyć z V n g  i i- 
k a m i .  Również wojska łotewskie, których 
używali bolszojwicy do obrony Kiomiu w 
Moskwie, okazują się niepewnemi.

ODWRÓT NA POŁl DNIU I PÓŁNOCY.
Moskwa. K om unikat wojsk sowietów 

stwierdza, że na licznych punktach frontu 
południowego ^nud Wołgą) i na froncie pó ł
nocnym pod Arehangielskiem w skutek sil
nego nacisku ze strony nieprzyjaciela woj
ska sowietów cofnęły się.

Bolszewikum trzeba pomocy.
Benin. Ze Sztokholmu donoszą: Kom en

dant wszystkich frontów  armii sowietów7, 
W „ z e t e, zwrócił się z apelem do komi
sarza dia spraw  wojskowych, P  o s e n i  a, 
wr którym  zawiadamia go, że o zwycięskim 
pochodzie przeciw Czechom i Anglikom wo- 
góle n i e  m o ż e  b y ć  m o w y ,  jeżeli woj
ska jego rr.e będą pomnożone przynajm niej 
o 800.000 l u d z i .

ŁASKA TROCKIEGO.
Moskwa. „Izw iestja11 moskiewskie zamie

szczają w dniu 17 września, że Trocki wy
dał teraz odezwę do Czechow, w którSj przy
rzeka i m ł a  s k  ę i wr o 1 n  y  p o b y t  w R.o- 
s.y.i, jeżeli dobrowolnie zeclmą się podda
wać.

GEN. IWANOW WODZEM WOJSK 
SYBERYJSKICH.

Kopenhaga. Tutejsze poselstwo rosyjskie, 
które mie uznaje rządu sowietów, otrzym ało 
od rządu syberyjskiego depeszę, w której 
jest powiedziane: Przebieg mobilizacyi jest 
pomyślmy, wewnętrzna sy tuacya jest pewna, 
wojska ludowe armii samarskioj nie m ogły 
broni jć mazania, w ojska nasze zdążają do 
Permu. Akademię sztabu generalnego prze
niesiono do Tomska, Gen. I w a n o w  został 
zamianowany wodzem naczelnym  wojsk 
rządu syberyjskiego. Dnia 10 września roz
poczęły się obrady D u m j  krajowej.

LINIA WŁADYWOSTOK—PERM.
Sztokholm. Am erykański konsul general

ny w Irkucku doniósł telegraficznie swemu 
rządowi, że Czecho-Słowacy m ają dziś w rę 
ku całą przestrzeli kolei transsyberyjskiej 
między Jekateryinburgiam , Czelabińskiem i 
Czyta i że od tygodnia przywrócono bezpo
średnie połączenie linii mięuzy P e r m e m  
4 W l a d y  w o s  t.o.k.i.e.m.

Bolszewicy wobec Polaków.
Warszawa, B. kor. P rasa w arszaw ska o- 

giasza następujący telegram  L e d n i c k i e -  
g;yi z Moskwy do departam entu państw ow e
go' w W arszawie: P rotestu ję przeciw7 Wszyst
kim wypadkom, w których  zadano gw ałt o- 
by w stelom  naszego p ań stw a , zwkW.cza 
przućiw rozstrzelaniu braci Lutosławskich. 
Kom isaryat dla spraw  zagranicznych wydał 
dekret, z a k a z u j ą c y  aresztow ania ob
cych poddanych, mhno to wciąż jeszcze Iw 
całej Rosy i odbywają się aresztowania na
szych obywateli. Ogółem rozstrzelano ośmiu 
Polaków. Yv ielu Polaków uratow ało się już 
przez listy  ochronne. —  L e d n i c k i .

Widmo głodu w Galicji.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Koimsye gospodar

czą ivoła polskiego m iejska i w iejska odby
ły wre czw artek w dalszym  ciągu  równocze
śnie posiedzenia.

W toku dyskusy: kom isya w iejska stw ier
dziła, że skutkiem  niepam iętnych k l ę s k  
e i e m e n  t a  r n y.c.h zbiory7 zbóż, owoców 
strąizkow  \ cii, ziemniaków7 i paszy uległy 
katastrofalnem u zniszczeniu, skutkieu/ cze
go nie tylko me bęuzie żaduej nadw yżki tych 
ziemiopłoduw na wywóz z kraju , ale w y - 
ż y w i e u i e miejscowej ludności je s t z a- 
l e d w i e  n a  k.i.l.k.a nni.e.s.i.ę.c.y zabez
pieczone i widmo ogólnego głodu w kraju 
nie było nigdy tak  groźne.

Konusyu stwierdziła, że sytuacyę pogar
sza jeszcze d o w ó  l u e  p o s t ę p o w  turni.*
c. k. w7.ł.a.d.z a.p.r.o.w.i z a c y j n y c h ,  k tó 
re nakładają k o n t j  n.g.e.n t  y  ży wności i 
paszy na kraj, nie licząc się z faktycznym i 
stosunkam i i w ydają ludność na  łup s a  m o- 
w o i i p r y  w a  t  n y.c.h k.o.m.i.s.y.o.n.e- 
r ó w, a równocześnie n i e  p.r.z.y.d.z.i.e.l.a- 
j.ą  k r a j o w i  innych artykułów  niezbędne
go zapotrzebow ania w ilości, odpowiadającej 
nezbie głów ludności i zniszczeniu krajd  
przez wojnę, rozdział zaś tych artykułów  
powierzają zyrwiołom niepowołanym, skut- 
Kiem czego tylko n i e z n a c z n a  c z ę ś ć  
przydziału dochodzi d.o k.o.n.s.ujm.c.y.i u- 
b o g i e j  l u d n o ś c i  po cenach wyznaczo
nych przez państwo.

Ten system  jest nietylko głównem źró- 
diem nęuzy i niedoli ludności krajow ej, ale 
także przyczyną, że ki aj nie może oddać 
mi usługi państw a tvch  zapasów7 żywności 
i paszy, do których wyprodukow an ia  Dyłoy 
zdolny pizy racyxn*ainem trak tow aniu  ze 

strony c. k. władz aprowizacyjnycn.
lCTuuisya stw ierdziła ponownie, że o d b u 

d o w a  gospodarcza kraju postępuje nadal 
żółwim krokiem , że rok  1918 został a i w .  
w u  s t r a c o n y  dla dokonania oUśiewu le -^  
żących o d ł o g i  e.m 800.000 m.o.r.g.ó.w we 
w.s.c.li.o.d.n.i c h p o w i a  t  a.e.h i że 120.000 
r o d z i . i ?  n.a.p.r.óżTno dotąd  o c z e k u j e
d.a.c.h.u nad  głow?, głównie skutkiem  biu
rokratycznego skrępow ania Centrali odbu
dowy Galicyi przez c. k. władze cen tralne, 
jakoteż skutkiem  zastojów  w wyjJłacie 
świadczeń woj mnych i niepewności co do 
zw rotu szkód wojennych

W związku z tern uchwalono szereg kon
kretnych żądań w sprawie pomocy ludności 
z powodu klęsk  ekonomicznych, w sprawi* 
wyżywienia ludności, zaopatrzenia w odzie* 
i a rtyku ły  codziennego zapotrzebow ania, 
w sprawie rektfizycyi i cen bydła, w spra
wie odbudowy, demomiizacyi, świadczeń wo
jennych i szkód wojennych oraz wypłaty 
zasiłków.

KOMISYA GOSPODARCZA MIEJSKA.
Wiedeń. (Tei. pryw. K ondsya gospodar

cza m iejska Koła polskiego obradow ała we 
czw artek przedpołudniem i popołudniu pod 
przewodnictwem posła Steslowicza I zajmo
w ała się sprawami zaopatrzenia m iast zaró
wno w środki ży wności, jak  i w artyku ły
niezbędnego zapotrzebowania, pomocy fi- . 

na.nsowej dia m iast i odbudowy m iast
W spraw ach tych powzięte szereg uchwał, 

k tóre przekazano prezydyum  Koł? polskiego 
do przeprowadzenia.

W posiedzeniach komisyi brał także u- 
dział m inister G a ł e c k i  i radca N e u -
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JERZY TUKNAU.

S Ą S 1 E D Z 1.
Opowieść i emi ińska

(Ciąg dalszy).
—  Zosiu, masz rewolwer? spytała- Marta, 

po tirudnem dobudizenin się Zosi.
—  Na co rewolwer? Czemu ciemno, sikoro 

coś się dzieje?
—  Ciche, k toś się dobija... Matez rewol

wer? w
—  Mam, ale niie umiem sjt-nzeilać.
—  Przecież cię ojciec uczył.
— „ i zapomniałam. Zreszitą poco mamv 

strzelać? Lepiej ucieknijmy!
—  Gdzie?
—  Na strych. A oni mieelh sooie tymczasem 

rabują. Lepiej być okradzionym , niż zamor- 
d owianym.

W szystkie uznały  słuszność pro jek tu  i 
szukały  cieplejszych Okryć do  tej rejterady, 
g dy  zbóje Obeszli dom i zaieząl jeden z  nich 
czeinś drucianem  walić iw okno. Oniemiały z 
przerażenia. Lecz w tej cichości dosłyfeały, 
wyraźnie; Zopiiu! Marto!

Zosia- pierwsza ochłonęła. „Przecież zibóje 
by nas po  imieniu nie wołały!11 Otworzyła 
okno.

—  Go tam  ?
—  A cóż wy z kuram i spać chodzicie? 

weł-ał wuj Edzio. On to  był bowiem, a  ten 
dirugi, to  Pietrok, k tó ry  pom agał nm dostać 
się do środka, a  wreszcie biczyskiem pukał 
w szybę.

obec tego Zosia, nie nam yślając się, 
buchnęła się w łóżko, i ,zakryła się z głową, 
bo była niemożliwie śpiąca,. Manta zaś upo
rządkowaw szy na prędce fryzurę, poszła 
wpiuścić Grzebskieeo.

— - Cóż* się stało? Miał pan nocować w 
Dąbków ie?

— Niech go wszyscy dyaibłi? Polska go
ścinność! Było pełnio gości. Rznęli pokuera 
na cztery stoliki a  mnie niedepuścili.

Przy kolaoj i tak  maiie posadzili, żem ćo- 
otał same kości. Głodnym, jak  pies, A wre
szcie powiedział Jaszozult 'niech go Ucho 
porwie), że niem a gościnnego pokoju, bo 
wszystkie zajęte, chyba, że clicę w nieopalo- 
nyui i na lic uniku. Polska gościnność! Tfu!

—  1T mals jest w  gościnnym ciepło, mówi
ła Marta, bośmy przedtem  m yślały, że pan  
zanocuje. Ale co panu dać jeść? Służba na 
weselu w  ̂wsi

—  Coś tam  pani w] skrobie, Idę do go- —  Także pomysł! żeby dia gości nic nie 
soinnego, niech mi tam  pani przyisizle. D z ie -:zostawić! No to  może tam  jest koszula Sta- 
wczyrte nieś kuferek  na górę. ,sia? W.reszciy Zosi albo pani. Może się jako

Marta szukała po szufladach i szafach 
i z biedą analaizła cbleb, masło i k ilka pla
sterków  szynki.

Chciała to  posłać, gdy wbiegł Edzio zroz
paczony.

— Miałem go, miąłem! wołał.
—  Co pan miał?
—  K luczyk od  bufea-ka! Ot miałem tu  w 

pularesie. I dyahli go wzięli. T rzeba kow ala, 
koniecznie kowala.

—  Teraz, w nocy?
—  To nie, ja  mu zapłacę, trzeba go. zbu

dzić.
— Ależ penie, kowal mieszka za folwar

kiem, a tera®, j«st na- weselu, pó łto ra kilo
m etra  stąd, *

—  Więc cóż ja  nieszczęsny pocznę?
—  Mydło mogę panu  dać. G rzebień szczo

tkę...
—  Niepotrzebne.
—r A prawda,, (spojrzała łysą głowę

Grzeibskiego).
—  Ale ikosizuAę nocną, koszulę! Może lam 

po Andrzeju...
—  Niema. Andrzej kaza ł wszystko rozdać 

ubogim, i do bursy *** ęp

zmia-tzcizę...
Martę zaczęło znowu kusić do śmiechu, 

więc pobiegła i wkrótce wniosła n a  górę, 
w jednej ręce skrom ne prow ianty, w drugiej 
koszulę Zosi i mydło. Przedm ioty te odebrał 
Editio obmażonem 'ramieniem przez szparę, 
■uchylonych dzwi. bo zn^jąwszy tiw ardą da ien 
ną, czekał na m iękką nocną Ale się w  nią 
nie zmieścił. T-zeba było z  powrotem naoią- 

tg a ć  tw aidą dizienną. Sjwl źle. Wcześnie za- 
’ dzwonił na W incentego, by mu po łóżka 
przyniósł kaiwę,. Równocześnie wydał pole
cenie, by kucharz zaraz zabił kaczkę i u- 
piekł, bo mu potrzeba n a  dragę. Wyszedł 
z białego od dymu pa/piemsowego pokoju 
około jedenastej.

—  Cóż m yślałaś jeszcze nad te-m Zosiu?
—  Nad ozem?
—  No, o Kamilu.
—  Nie wuju, nie myślałam.
— To źle.
Odwiedził proboszcza i niau jw iał go by 

stara ł się w płynąć n a  Zosię co do 
małżeństwa ł  W ilgą, bo to  p rz e le ż  „wyma 
rzona oartyia“. Po obiedtzae p isał db ’g i list de

! 1Annj-, nie pisnąć już w7 k ra tkę , ile, że ua 
biu rku  leżała dostateczna ilość papieru li
stowego.

j L ist zalepił i oddał Zosi. i 
I — Nalep tu  m arkę, jaką  potrzeba, i w y
ślij za recepisem, a  recępis odeślij mi. pocztą 
do „G randu11 w Knaikowne. Teraz jeszcze 
dziecko, daj mi papierosów, -bo mi b?Jukło  
i każ dra mnie zajezidzać.

I Zosia przyniosła pudełko papierosów wła
snej roboty. Edzio dobył srebrnej -papiero
śnicy, zanurzył „ękę w  ipudełbu i rozpoczął 
przeprowadzkę Zoełnych' papierosów: do 
swojego składu Gdy srebrna papierośnica 
się zapełniła, Zosia chciała pudełko zam 
knąć: „Zaczekaj dziedko11 powserzwmał ją  
w uj11. Dobył z .bocznej któsa^ni olbrzymią, 
1„szitałt haimonilki m ającą, skórzaną i dalej
że zanurzać rękę i czennać z  pudełka.

, A Zosi aż na lołaez się zbierało. Z trudem  
robiła te papierosy z  ciocią Martą, na zapał 

j dla gości, wdziewając nrzeditem stare’ ręka- 
1 wiezki. by tytoniem  palusizków «oibie nie po- 
i żółcić; a  teraz te r  dorobek k ilku  wieczorów 
■ znikał w ha-monioe wuja Edzda, który brał 
i b ra ł........

(Ciąg dalszy nastąpi).

/  i
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m a n n z m inisterstw a Galicyi, radca Masz- 
kowski i dr Dalkiewicz z nam iestnictwa, 
radca dw. Benis i d r A leksander Raczyński 
z urzędu żywnościowego.

Przesilenie w Warszawie.
„K uryer W arszawski" z U . bm. donosi: 
i'. J a n  K ucharzew ski przystąpił de k o n 

ferowania z przywódcami klubów politycz
nych w Radżie stanu. Dotychczas p. Ku- 
charzew ski odbył konferencyę z prezydyunr 
klubu m iędzypartyjnego. Exposc przyszłe
go prem iera przyjęto do wiadomości. U sta
la się przekonanie, że klub m iędzypartyjny 
zachowa się neutralnie wobec gabinetu p. 
Kucharzewskiego, k tó ry , jako  aktyw ista, 
chciałby dla swego program u uzyskać świa
dome poparcie możliwie całego obozu akty- 
wistyczńego.

* * *
„K uryer W arszawski11 z 18. bm. donbsi: 
L’. J a n  Kucharzewski odbył wczoraj kon

ferencyę z kom isyą porozumiewawczą s tro n 
nictw aktywistyczny.ch w Radzie stanu. Za
powiedziana jest także konferencya p. Ku
charzewskiego z Klubem ludowym.

„Gazeta Poranna11 z
*

18. bm. donosi:
Z kół półurzędowyeh otrzym ujem y zape

wnienie, iż w tych dniach przesilenie gabi
netowe się zakończy. Czy ten prognostyk 
podzieli los wielu innych, k ilkakrótuie już 
staw ianych, czy też istotnie się sprawdzi,, 
nie wiadomo. Z wielu jednak  stron podno-' 
szą, iż zjazd krakow ski wpłynie niew ątpli
wie na  wzmocnienie pozycyi p. Kucharzew
skiego wobec czynników m iarodajnych i  za
pewni zwycięstwo jego linii politycznej. 
Zdaje się jednak, że kierunek ten  nie bę
dzie mógł wyraźnie się zaznaczyć wobec ko
nieczności utrzym yw ania w dalszym ciągu 
stosunków  poprawnych z patnerem  silniej
szym i wobec tego, że, jak  słychać, roko
wania m ają być w niezadlugim  czasie na 
nowo podjęte, a  to  w skutek wyraźnego ży
czenia czynników decydujących polskicn. 
Optymiści przypuszczają, iż p. Kucharzewski 
jeszcze w tym  tygodniu przystąpi do tw o
rzenia gabinetu i że za dwa tygodnie naj
dalej zwołana będzie Rada stanu.

* * *
W czoraj wieczorem p. Kucharzewski od

był długą konferencyę z kom isyą porozu
miewawczą stronnictw  aktyw istycznycb. 
F ak t sam, że rokował nie z poszczególnymi 
grupkam i nktyw istyeznem i, lecz z gTonem ich 
delegatów, nasuw a z góry  przypuszczenie, 
iż w  obozie aktyw istycznym  poglądy na 

kandydaturę p. Kucharzewskiego dostatecz
nie zostały wyjaśnione i względnie naw et 
uzgodnione. C harak terystyczną jest jednak 
rzeczą, iż vf konferencyi wczorajszej nie 
wzięli udziału przedstawiciele C entrun^ a  na
wet podobno i Klubu ludowego. Byli nąto- 

s t obecni: od Klubu monarchiczno-kon- 
yinego pp. hr. Rostworowski, Zbrow- 

ski. Wł. Zawadzki i J . Szwajcer, od Ligi P. P. 
p. Simon, od stronnictw a Pol. D em okracji 
p. L. Zieliński, resztę stanowili bezpartyjni 
aktyw iści pp.: Chaniewski i Pomorski.

i ^ s t

Wilhelm II. do robotników.
Duia 10. września wygłosił cesarz 

Wilhelm znaną w streszczeniu mowę 
do robotników w Essen. Ponieważ 
mowa ta wywołała w prasie, a to 
zwłaszcza zagranicznej, żywą djsku- 
syę i wpływa pośrednio na ocenę au- 
stryackiej propozycji pokojowej, po
dajemy ją iz wyjątkiem krótkiego 
wstępu, który nie zawiera nic intere
sującego), iv dosłownym tekście.

Chciałbym przede ws zys tkiem podzięko
wać jako  o j c i e c  k  i a j u wszystkim , że 
z taką ofiarnością znoszą wspólne troski.

Nie cli n ik t lite sądzi, że nie znam tych 
trosk. W czasie podróży po kra ju  rozmawia
łem z n ie jc iin w d o w ą , z niejednym pospoli- 
takiem. w idzialeun te serca peinc troski, ale 
nad wszystkiiciu górow ała myśl: „najpierw
obowiązek, potem  reszta". J a  odczuwam 
wasze troski z głębi serca. Uczynnieni toż 
wszystko co jes t w m ocy rządu, by te troski 

• umniejszyć. Wiem, że .tu i ówdzie panuje nie
zadowolenie, i to nie dziw. Ale komu je 
zawdzięczamy ostatecznie i* K to  chciał już nr 
początku wojny wygłodzić niemieckie matki 
i niemieckie dziecir Nieprzyjaciele. Każdy 
z  Was wie, iż nie .zauśedbuiłein żadnego kro 
ku, by uniknąć tej wojny, względnie ją  ile 
możności skrócić. Drwiny i śmiech były od
powiedzią na  moje usiłowania. Ten tam  w 
górze zna moje poczucie odpowiedzialności. 
N ieprzyjaciel jednak  pragnie nas zniszczyć 
i Niemcy podzielić. Do zaw arcia pokoju po
trzeba dwóch- J a  jestem  zawsze gotów.

Tej absolutnej woli naszych wrogów do 
zniszczenia nas, musimy przeciwstawić na
szą wolę obrony. W idnieje ona u naszych 
dzielnych wojsk, czy to  gdy idą naprzód, 
czy to gdy się cofają, lub zm agają w wal
kach stojących. Chodzi tylko o to, by prze- 
ciwmikowi zadać jak  najw ięcej stra t. To się 
stało  i to  się dzieje i nadal. Nasze łodzie 
podwodne podgryzają jak  niszczący robak 
rdzeń życia przeciwnika w większym sto
pniu, niż om to przyznaje.

Te nieporównane bohaterstw a naszych 
wojsk i naszej floty m uszą znaleźć poparcie 
w reszcie narodu. K ażdy niemiec i każda 
nienika wie, że walczymy o naszą egzysten- 
cyę, i że należy natężyć ostatnie siły. by się 
z w y c i ę z k o  o b r o n i ć ,

Co do powodów' w ojny wietoy jeszcze z 
naszej młodości, i z naszych własnych spo
strzeżeń. że w świeeie w a l c z y  d o b r o  z e  
z ł e m ,  „ tak 11 optym isty z „nie“ pesym isty, 
„ ta k 11 wierzącego z „nie11 niedowiarka,

.laik11 m ocy n i e b i e s k i c h  z „nic1 
mocy p i e k i e l n y  c h. W ojna wyszła z za 
przeczenia. praw a do życia narodu nieihie- 
ekiego, z zaprzeczenia całej niemieckiej ku l
tury . Niemiecki naród  był pracowity, z a j ę- 
t  y  t  y \ k  o  s  o b ą, tiyoafoawy we w szystkich 
dziedzinach, pracował duchean i ciałem. 
Istnieli jednak tacy, co n i e  c h c i e l i  p r a 
c o w a ć ,  lecz spoczywać na laurach. To są 
właśnie nasi wrogowie. Byliśmy im solą w 
oku przez naszą skrzętną pracę i  jej wyniki 
na wszystkich polach. W raz .z podniesie 
i litem sie niaszego narodu przyszła .zawiść- Za
wiść popchnęła naszych przeciwników do 
walki przeciw nam. My nie przeczuwaliśmy 
nic. A teraz gdy przeciwnicy widzą, że 
wszystkie nadzieje ich .zawiodły, że n a s i  
p o t ę ż n i  w o d z o w i e  w y m i e r z a j ą  
W' n i c h  c i o s  p o  c i o s i e ,  teraz budzi się 
również nienaw iść przeciw nam.

Moi przyjaciele! K to czuje nienaw iść? Nie
miec. Germanin nie zna nienawiści. My zna
my tylko sprawiedliwy gniewy k tó ry  wymie
rza cios nieprzyjacielowi, g d y  t e n  j e - 
u n a k  j u ż  l e ż y  n a  z i e m i ,  p o d a j e  
m y m u r  ę k  c . i staram y się o leczenie go. 
Nienawiść okazują tylko narody, k tó re się 
czują niższe. Kto zna charak ter Anglików 
ten wie, co t.o znaczy z nimi walczyć, wie jak 
są twardzi. W zeszłym roku • we F landryi 
gdzie staliśmy wobec pięciokrotnej przemo
cy mówiłem nieraz do żołnierzy: „dzieci pa
miętajcie tylko o  tern, że to  nie jest taka 
wojna jak  dawniej-^ to jest wojna o zagro
żoną egzystencyę11.

Taka wojna idzie piędź za piędzią, a 
n i k t  n i e  w i e ,  k i e d y  z a p a s y  s i ę  
s k  o u c z ą. W iemy tylko to, że tę walkę 
umaimy' doprowadzić do końca.

A teraz moi przyjaciele przypomnijcie so
bie jeszcze jedno. Czytaliście ©o się stało  w 
Moskwie: myślę o potężnem sprzy stężeni u
przeciw nowemu rządowi. Anglicy, .naród 
parlam entarny i dem okratyczny stara się u- 
trącić ultnapem okratyczny rząd, ustanow io
ny ‘przez naród rosyjski, a  to tylko dlatego, 
że t e n  r o s y j s k i  r z ą d  d b a  ó , i n t e r e -  
ś a n a r o d u  i chce mu zapewnie pokój, o 
k tó ry  t.e.n naród  woła. Anglik jednak jeszcze 
uiie chce pokoju- T ak się m ają rzeczy. Tylko 
uczucie niższości popycha do chw ytania się 
tak  zbrodniczych środków.

Dzisiaj chodzi o o s t a t n i e  w y s i ł k i .  
Gra idzile o wszystko. A że nasi nieprzyjacie
le widzą, że naszej armii i m arynarki, przed 
którytmi m ają ogromny respekt nie zmogą, 
próbują zasiać u nas rozkład wewnętrzny 
przez rzucanie fałszywych pogłosek i przez 
szerzenie upadku ducha. To nie pochodzi od 
nais, Niemców. To są sztuczne w stręty . Kto 
tym  pogłoskom wierzy, je s t zdrajcą i podpa
da ciężkiej karze, czy to hrabia, czy robo
tnik. Wiem, że każdy 7. W as przyząa mi 
słuszność.

Wierzcie mi. że nie jest to łatw ą rzeczą, 
dzień w dzień czuć na sobie odpowiedzial
ność za Tfbcio milionowy naród. W racam 
właśnie od łoża mojej ukochanej żony, a  w a
szej ma-tki-władczyni. Latam i już stoję w po
lu, zawsze jak  najbliżej moich ukochanych 
wojsk na fgoncie. W tern doszła mnie wieść 
o chorobie cesarzowej. K ażdy z Was m ał
żonków wie, co to znaczy, gdy się dźwiga 
tak  ciężką odpowiedzialność, a tu  przycho
dzi nagle tak a  wiadomość. Jednak  z pomo
cą Boską cesarzowa w raca już do zdrowia- 
Ciężkie jednak były te  trzy  tygodnie. Mam 
zlecenia od Je j Cesarskiej Mości oświadczyć 
Wam jaknajserdeczniejsze pozdrowienia od 
Jej Cesarskiej Mości, k tó ra  zeszłego roku tu 
bawiła, między Wami. Ona W as wzywa: nie 
opuszczać się, iść za- sumieniem i spełniać 
wiernie obowiązek, póki pokój nie zawita.

Piękne słowa podaje nam  pismo święte: 
„W szystkie troski złóżcie Jem u, On s ta ra  się 
o n a s”. Albo: „Troszoie się o królestw o nie
bieskie, a wszystko inne już wam będzie da
ne". T e znaczy, odrzućmy wszystkie ziem
skie troski, by zdobyć wolność do spełnie
nia naszych zadań. Gzem się s p o d o  b a m y 
B o g u  i zmiękczymy jego serce? Tern, że 
spełnimy nasz obowiązek. A gdzie Wasz o 
Oo wiąże k t  Uwolnić Ojczyznę, a zatem  w y 
t r z y m a ć  d o  o s t a t k a  w*walce z wro
gami.

Każdy z nas ma swoje zadanie przez B o 
g a  wyznaczone. Ten przy młocie, ten  przy 
tokarce, a  j a  u a m o i m  t r o n i e .  Wszyscy 
musimy budować na uności w Boga, a  zw ąt
pienie jest nie wdzięcznością przeciw Panu.

A teraz pytam  A as szczerze: Maanyż my 
właściwie powód ih> zw ątpienia? Patrzcie na 
te 4 la ta  wojny i nasze wspaniałe czyny. Pół 
świata stało przeciw nam  i  naszym  sojuszni
kom. A teraz  m anty już potkój z Rosyą i R u
munią, Serbia i Czarnogóra nie istnieją- 
Walczymy tylko jeszcze n a  zachodzie. I tu  
tui&iby nas n a s z  k o c h a n y  B ó g  już w 
ostatnim  .momencie opuścić? W stydźmy się 
upadku ducha!

Z przeżyć Waszych własnych u kujcie so 
biet w iarę w Ojczyznę! W polu i w domu 
śpiewamy s ta rą , pieśń: „L inę feste Burg ist 
unser Gotit". Naród, który  stworzył taką 
pieśń, jes t niepo kipnąłby.

Duia 4 sierpnia- 1914 wypowiedziałem sło- 
wa? „Nie znam .teraz party j, znam tylko 
Niemców11. Złączyć się musimy w  jeden blok 
ja<k stal. T ak  okażem y naszą siłę w rogow i

K to więc z  W as ma wolę iść za mojem 
wezwaniem, k to  m a serce na swojem miej* 
scu, niech wstanie z m iejsca i niech tu  za
raz przyrzecze mi w imieniu wszystkich nie
mieckich robotników.- „Chcemy walczyć i 
przetrzym ać do ostatniego człowieka. T ak 
nam dopomóż Bóg!11 Kto tego pragnie niech 
mi odpowie: „ tak  jest11!

(Zgromadzeni odpow iadają „ tak  jest").
Dziękuję. Z tern „ tak  je s t11 idę teraz do 

marszałka. H indenburga. K ażdy z nas niech 
teraz dotrzym a co przyrzekł. Precz ze zw ąt
pieniem! Niemcy! w górę serca! podnieście

miecze, wyprężcie m uszkuły i dalej do wal
ki przeciw wszystkiem u co staje nam  nia o- 
pak, c h o ć b y  t o  m i a ł o  t r w a ć  n i e  
w i e d z i e ć  j a k  d ł u g o .  W tern nam do
pomóż Bóg! Amen. Do widzenia! ludzie.

KRONIKA.
Z miasta.

OGŁADZANIE KRAKOWA. Jak  się dowia
dujemy, dzisiaj na placach targowych organa 
policyi konfiskowały przyniesione przez wło
ścian z Królestwa chleb i bułki, z powodu, ze 
Kraków otrzymuje obecnie pełne racye chleba. 
Biurokratyczne te praktyki, wykonywane, jak 
donosiliśmy, na żądanie zakładu obrotu zbo
żem, są niesłychaną krzywdą dla ludności. „Peł
ne11 obecnie racye chleba, który jest kwaśny i 
piekący i który tylko bardzo zdrowe żołądki 
trawić mogą, jak wiadomo, nie są naogół wy
starczające dla ludności, pozbawionej innych 
artykułów żywności, a przedewszystkiem tłu
szczów. Osoby zaś słabe chleba kartkowego 
jeść zupełnie nie mogą. W tych warunkach u- 
trudnia się luJndśei zaopatrywanie się w chleb 
lepszy, uniemożliwiając przetrwanie ciężkich, 
katastrofalnych czasów. Pamiętać trzeba, że t. 
zw. „nielegalny11 dowóz z Królestwa ratuje lu
dność krakowską od głodu, który, gdyby tej 
pomocy nie było, wystąpiłby w zastraszających 
rozmiarach.

KWESTY A MIESZKANIOWA W KRAKO- 
WIE. Dzisiaj toczyć się będą w magistracie o- 
brady nad piekącą kwestyą dla ludności Kra
kowa, mianowicie sprawą braku mieszkań. 
Kwestya to bardzo skomplikowana i brudna do 
rozwiązania, mimo to jednak w jakiśfcolwiek 
sposób musi być rozwiązaną. Jajt wiadomo, 
jedną z przyczyn braku mieszkań jest także 
między innemii wielkie rozmnożenie się w Kra
kowie. różnorodnych urzędów', central, «k.spo
zy tur i t. d. Sam magistrat na biura spowodo
wane anormalnymi stosunkami wojennymi, zaj
muje paręset lokali w mieście. Przez powstanie 
tjreh rozmaitych biur liczne mieszkania poszły 
na biura, magazyny i t. p. Otóż nasuwa się py
tanie, czy nie możnaby różnych magazynów, 
składów, a także pewnych biur wyewakuować 
z miasta i pomieścić w barakach albo ad hoc 
postawionych pawilonach? Równocześnie tak i o 
wskazanemby bjdo sldojiić wojskowość oto u- 
.sunięoLa swoich biur i magazynów z lokali pry
watnych do- osobnych baraków. Niewątpliwie 
podczas obrad dzisiejszych wszelkie możlłw 
sposoby usunięcia braku mieszkań w Krako
wie, będą wzięte poił rozwagę, a może niektóre 
dadzą się zrealizować.

PASKARZE MIESZKANIOWI. Ustawa o o- 
chronie lokatorów, ratując ludność przed orgią 
lichwy mieszkaniowej, wywołanej cenami, jakie 
płaci się obecnie za domy — pozostawiła je
dnak furtki dla wyzysku, spekulacyj uprawia
nych przez samych lokatorów przy podnajmo
waniu mieszkań, jak niemniej tam, gdzie zwol
nienie od umowy pozwala na uprawianie pas- 
karstwa. W Krakowiie mieszkań wogóle niema, 
więc czyni się za niemi poszukiwania w Pod
górzu, gdzie za trzy pokoje z kuchnią bez łazie
nek i wygód żądają paskarze kamieniezni 230 
kor. miesięcznie. Uprawia się zdzierstwo przy 
podnajiuie pokoi kawalerskich, za które się od 
biednych studentów uniwersytetu lub urzędni
ków żąda po 100 koron. W.ogóle kwitnąć zaczy
na spe-kulacya przy podnajmywaniu miesz.ciń, 
gdzie wyzyskiwaczem sybuacyi staje się nie ka- 
mienicznik lecz lokator, którego nie obowią
zują krępujące ustawy, i który może dowolnie 
podnosić czynsze mieszkań. Należy wlęe nowy 
ihwast jasKarstwa wyniszczyć, aby m*> przy 
r-.zyruał się do szerzenia nędzy.

arKAW  i ftiiEJSKlE. uneguaj odbyło się 
pou przewodnictwem wiceprezydenta m. Bure
go posiedzenie komisyi wodociągowej, na ku? 
rem uciiwaiouo preliminarz budżetu wodocią
gów miejskich n a  rok 1U18/19.

EKsu-uZA l URA ZAKŁADU OBROTU ZBO- 
zciii. Utrzymujemy następujące uwagi: Zakład 
oorotu z dożom jan  wszystkie leniraio żywa 
sciowe zażyazony w prz&uósl się do Lwo
wa, pozostaw tając ekspozyturę w Krakowie. 
Ekspozj tura ta niema jednak zupełnie celiu, bo 
nie udziela t. zw. „transportscheinów -, których 
i O wyrazów Lak samo jak  „ersatz" spolszczać 
nie należy, ciiocby ze w zględu na smutną siuv. ęi, 
jaką zdooyiy sooie w gospodarce wojennej Do 
zakładu oorotu zooze.u czynnik obywatelski 
niema dostępu, a współudział towarzystw rol
niczych zaczął suę i skończył na  jednam posie
dzeniu. Wreszcie przeniesiono zakład do Lwo
wa, pozostawiając filię w Krakowie, któraby 
rówmre dobrze, a może lepiej mogła funkeyo- 
nować w Chrzanowie, Betzcu a nawet w Ber
dyczowie.

ZAOPATRZEŃIE MIESZKAŃCÓW W ZIE
MNIAKI. Magistrat oplakatował na inurach 
miasta obwieszczenie w sprawie uregulował 
zaopatrzenia mieszkańców miasta w ziemniaki. 
W obwieszczeniu powiedziano między] innemu: 
Gospodarstwa domowe w Krakowe, które nie 
posiadają własnych zapasów ziemniaków, oęuą 
zaopatrzone w ten artykuł na okres po koniec 
czerwca 1919 r., za osobnemi legityndtcyami. 
Legityonacye będą wystawione na imię i nazwi
sko głowy gospodaj-stwa domowego. Aż do u- 
stąwowego ustalenia racyi spożycia ziemniaków 
ustanawia się na razie należącą się jednej oso
bie na powy ższy okres czasu racyę ziemniaków 
«a 100 kg. Sprzedaż ziemniaków będzie odby
wała się w magazynach i sklepach miejskich. 
Magazyny będą wydawały] ziemniaki uprawnio
nym do poboru gospodarstwom domowym w 
iościaeh co najmniej całorocznej racyi przystu- 
gującej jednej osobie t. j. najmniej 100 kg. Na- 
leżytości za ziemniaki należy za okazaniem 
wspomnianej legi/tyimacyi uiścić z góiy w poda
nych niżej kasach miejskiego Biura aprowiza 
cyjnego. W dowód zapłaty kasy wydawać będą 
przekazy na pobór ziemniaków, która przy od

biorze ziemniaków należy złożyć w magazynie 
sprzedaży. Przy pierwszym poborze ziemnia
ków magazyny wydawać będą uprawnionym 
ziemniaki w ilości najmniej na 0 miesięcy t. j. 
najmniej trzy piąte części całorocznej racyi na
leżącej się danemu gospodarstwu domowemu, 
a w miarę rozporządzaj u/ch zaipasów całą Hość 
przysługującą mu tymczasowo na okres zaopa
trzenia.

_ Zapłaaę naieżytości za ziemniaki przyjmować 
będą począwszy od dnia 25 września b. r. na
stępujące kasy: 1 Kasa m Zakładów aprow. 
ul. Poselska 12 dla zamieszkałych w okręgach 
Biur chlebowych I., II. i X. 2. Kasa magazynów 
m. przy ulicy Jabłonowskich dla okręgów III., 
XI. i XII. 3. Kasa AcLministracyi akcyzy m. ul. 
Kopernika 1. dla okręgów V. i XIV. 4. Kasa 
przy ul. Krakowskiej 53 dla okręgów VI i VII.
5. Kasa przy ul. Krowoderskiej 58 dla okręgów 
IV. i XIII. 6. Kasa w gpi. filii Magistratu w Dz. 
XXII. dla zamkzkałych w okręgu Biur chle
bowych VIII., IX. i XV. ■—

Wydawanie ziemniaków w myśl przepisów 
niniejszego obwieszczenia rozpocznie się z koń
cem września względnie z początkiem paździer
nika b. r.

ZE SPORTU. W niedzielę 22 b. m. rozegra 
,,Cracovja“ matcli footbalowy z Towarzystwem 
t porto w om „Wisła1' z Krakowa. Matehe z „Wi
słą11 stanowiły w czasach pokojowych zawsze 
jeden z najbardziej interesujących zdarzeń se
zonu. Zawody te odznaczały się zaciętością ce
chującą spotkania miejscowych rywali i stano
wiły dla publiczności niemałą atrakeyę. „Wisła11 
jest dzisiaj w doskonałej formie, świadczy o tem 
zwycięstwo 3 : 0 nad lwowską „Pogonią11. Jest 
zatem nadzieja, że- niedzielny match będzie na 
poziomie przedwojennych, w których nigdy nie 
można było z góry przewidzieć zwycięzcy. 

FAŁSZERZE BANKNOTÓW. W kwietniu b. 
doniosły dzienniki miejscowa, że policyii tu

tejszej udało się odkryć w Dębnikach fabrykę 
fałszywych 1-dno i 2-koronówek. Podrabiania 
dopuszczali się Milosiaw Pruszą lat 39, kiero
wnik zakładu fotograficznego Krzepowskiego 
wr Dębnikach, 61 lat -liczący Józof Chrząszcz, 
drukarz-Jitograf i 28-letni syn jego Zygmunt, 
zajęci w tym zakładzie Airesztow*ano ic-h a nad
to aresztowano za pomoc i przechowywanie 
fałszywych banknotów żonę Zygmunta Chrząsz
cza Klarę lat 24 oraz Maryę Stiasny lat 27. 
Wymienieni trzej sprawcy podrabiali 2-koro- 
nówki jeszcze w r. 1916. Pierwsze falsyfikaty 
puścili w obieg tegoż roku podczas odpustu na 
Skałce dnia 8 maja. Ogółem wybili i-dno i 2- 
koronówek "wartości około 40.000 K. Falsyfika
ty te puścili w obieg nie tylko w Krakowie, 
ale w Bochni, Tarnowie, Przeworsku, Oświęci
miu, Trzebini i innych miastach Galicyi. Osoby, 
które jeździły z tymi baaknotami, wydawały 
je głównie w skepach spożywczyeh i u kobiet 
wiejskich, zakupując artykuły żywności.

Dzisiaj przed trybunałem przysięgłych rozpo
częła się rozprawa przeciw' fałszerzom bankno
tów. Miłosław Pruszą, Józef Chrząszcz i Zy- 

munt Chrząszcz oskarżeni są o zbrodnię fał
szowania publicznych papierów kredytowych, 
Klara Chrząszczowa i Marya Stiasny o uczestni
ctwo w fałszerstwie. Rozprawie przewodniczy 
r. s. kr. Jakubowski, oskarża prokurator 5o- 
zaiiski, bronią adwokaci dr. Frtihling 1 dr. 
Liebling. Oskarżony Prusza przyznaje się do wi
ny, tłómacząc się nędzą i kosztami utrzymania 
licznej odziny, Józef Chrząszcz twierdzi, że w 
fałszowaniu banknotów nie brał udziału, gdyż 
dostawał już gotowe banknoty. Rozprawą roz
pisana jak donosiliśmy, na dwa dni, zakończyć 
się ma jutro.

Z Polski I ze świata.
GDŹ.1E BYŁA REDUTA ORDONA? W dzien- 

lUKucii warszawskich czytamy: i c o in - a y a  opiem 
i.aii zatiyikann historycznymi na Won, zorgaiar 
„ówana pizy low. przyjaciół woli, zwraca się 
do pp. lnstorykow i zuawoow rozpianowaii.a 
uawnej Warszawy i okolic o nadesianie wska
zówek, ustalających miejscowość gdzie była rc- 
nuta UrUona. Wskazówki te  luezoęaue są dla 
icomisyi w eoiu ustalerua miucjsca n-duiy, które 
powinno być otoczone opieką t stosownie upa
miętnione. W skazów ki i Spostrzeżenia należy 
aucrowae do woimsyi opieki nad zabytkami 
Woń port adresom sekretarza komisyi j .  Wł. 
t uchaistkiego, Warszawa, ul. Wolska Nr. 95.
„KUK I nK WAUSZAWBKP 8PRZEDANY. 

L warszawy donoszą, ze bawiącyWam znany 
milioner i przemysłowiec z Lkranny, p. Jaro
szyński, naoyi „wuiytuu W amzaw sKiego" oti 
pani Lewentaiowej i spólników, za cenę 3 mi 
rionów marek.

NA ŁONU KATOLICYZMU. Dzienniki war
szawskie donoszą: vV ostatnich czasach prze
szło we Włocławku na łono kościoła rzymsko
katolickiego dziesięć osób: siedm z prawosła
wia, a trzy z judaizmu.

KTO KUPUJE DUMY. Z Sosnow'ca donoszą: 
Od czasu ożywionych Uansakcyj na kupno 
sprzedaż nieruchomości, ostatnio kupiło domy 
iV kapitalistów, 27 wiaścicioii, posiadających 
przedtem w'łasne domy, 38 spekulantów, T pie
karzy, 9 rzeźników i 48 pozam-iejscowych mie
szkańców; ogółem przeszło w ręce nowo nabyw
ców 116 nieruchomości.

NASTĘPSTWA SZULERKi. Jak  to doniósł 
przed paru dniami telegram, jeden z młodych 
magnatów węgierskich, hr. Juliusz Gsekomcs, 
przegrał w WTedniu w karty, w ciągu jednej 
nocy siedm milionów koron. Ojciec jego, dla 
zapłacenia „honorowego" długu syna, musiał 
sprzedać część swoich dóbr za cztery nnłiony 
koron, a z irytacj i rozchorował się ciężko. Obe
cnie nadchodzi wiadomość, że hr. Juliusz 
(Jsokonies złożył godność prezydenta węgier 
skiego Jockey klubu -i usunął się zupełnie z ży
cia towarzyskiego.

SĄDNY DZIEŃ W MARMAROSZ SZIGET. 
Z Marmarosz Sziget donoszą, że przyszło tam 
do bardzo ostrych zajść w czasie nabożeństwa 
odprawionego w bożnicy w sądny dzień. Poli
c ja  otoczyła w czasie nabożeństwa kordonem 
bożnicę i urządziła obławę, przyczem areszto
wała tych, którzy me mietli ze sobą legitymacją.

Przełożony gminy wyznaniowej żydowskiej u- 
dał się do funkeyonaryusza itądowego, aby 
wnieść zażalenie. Kiedy powrócił, polieya za-, 
broniła mu wstępu do bożnicy. Rabia przerwa! 
nabożeństwo i oświadczył, że obejmuje odpo
wiedzialność za wszystkich obecnych w bożni- 
y. Komenderujący porucznik nie zadowolił 

się jednak tem. Deputacja, która chciała, udać 
się do funkeyonaryusza rządowego, została 
również otoczona przez policyę. Komenderują
cy', generał Schflling, dowiedziawszy się o zaj
ściach, kazał natychmiast rozwiązać kordon 
policyjny i oświadczył, że obława została urzą- 
tzoną bez jego wiedzjr, oraz, że zarządzi su
rowe śledztwo.

RZEŹ W PETERSBURGU. Do Sztokholmu 
nadeszły1 wiadomości od osób, które w panicz
nym strachu opuściły w ostatnich dniach 
Petersburg. Miasto płonie w bardzo wielu miej
scach. Zdarzają się wybuchy, widocznie pod
palone zostały w różnych okolicach, miasta 
znajdujące się składy amunicji. Pożar sroży 
się szczególnie w dzielnicach nad Newą Ró
wnocześnie z wybuchem pożarów rozpoczęła 
się strzelanina na ulicach. Rozgrywały się sce
ny okropne. Widziano ludzi mordowanych ma
sowo przez jakieś oddziały' wojskowo. Przez 
ulice przejeżdżały działa i kulomioty. Wleczo
no na gwałt kartaczownico. Na Newskim Pro
spekcie ukazały się barykady. Ludzie zrywali 
bruk i wywracali tramwaje. Szedł gęsty ogień 
kulomiotów. Całe tłumy ludzi przypierano do 
Newy i rozstrzeliwano ich. Trupy spychano do 
rzeki. \v  Petersburgu ustało wszelkie życie 

wszelki — jeżeli może być o tem mowa -  - 
porządek prawny. Widziano ludzi w szynelach 
pastwiących się nad duchowieństwem. Są ofia
ry z pośród księży' katolickich.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z TOW. SLUvVlAŃSKlEGQ. Nadzwyczajne 

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Słowiań
skiego odbędzie się w sobotę, d. 21 b. m., o 
'odz. 6 wieczorem, w sali konferencyjnej gini- 
nazyum realnego (ul. Krupnicza 2).

ZGŁOSZENIA O ZBOŻE. Magistrat wzy-wa rol
ników nie posiadających własnego zboża do sie
wu. aby w terminie do 25 b. m. włącznie zgło
sili swe zapotrzebowanie we właściwych ko- 
misaryatach obwodowych. Wszelkie późniejsze 
zgłoszenie bezwarunkowo uwzględnione nie zo
stanie, gdyż ze względu na spóźnioną porę wy
kaz zapotrzebowania ziarna siewnego już dnia 
26 b, m. musi być przesłany Wojennemu Na
kładowi obrotu zbożem.

PRZYDZIAŁ I SPRZEDAŻ GOTOWEGO O- 
BUWIA. Ekspozytura kraj. Zakł. odzieży ko- 
munikuje: Szatnia Ludowa w Krakowie przy ul. 
Pwlwałe 6 rozpocznie w najbliższych dniach 
sprzedaż obuwia gotowego na podstawre po
świadczeń zapotrzebowania, według wzoru „A". 
Zgłoszenia na odpowiednich formularzach (do 
nabycia w okręgowych Biurach bad. Łap.) za
opatrzone poświadczeniem ubóstwa i nateżyciu 
umotywowane należy wnosić osobiście w okrę
gowych Biurach bad. zap. urzędujących Biurach 
Kart chlebowych po południu między godz. 4—
6. Ponieważ przydział obuwia, jakiem rozporzą
dza Gal. kraj. Zakład odzieży dla Krakowa wy
nosi zaiedwie kilka tysięcy par, przeto łLoml- 
sya rozdzielcza miejska będzie uwzględniać tyl
ko zgłoszenia osób najuboższych i najbardziej 
potrzebujących.

WALNE ZGROMADZENIE Związku absol
wentek polskich szkół handlów ych w' Krako
wie odbędzie się w niedzielę dnia 22 b. m. o 
godzinie 4 po południu w- lokalu Akademii Han
dlowej przy ul. Szewskiej 1. 4. I. piętro.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w c. k. Semlna- 
ryum naucz, męskiem w- Krakowie rozpocznie 
się dnia 24 września b. r. o godz. 8 rano w gma
chu Zakładu (ul. Straszewskiego 22): Równo
cześnie odbędą się także poprawcze egzamina 
dojrzałości.
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Wiadomości teiegratiuzne.
lUtastrafa w Mieaer-Neuitaot

Wiedeń, Pod datą  19. bui. donoszą z Wie- 
ner-N eustaut: Wczoraj, a  godziuie uzy kw a
dranse na 12 przed poiuuiueiu w uzieimcy 
v> óliersdort zuarzyio się wielkie nieszczę
ście. W objekcie 14, gdzie pracowały przy 
wyrobie amuiucyi dziewczęta, ekspiouowain 
jeana giiza, od k tórej nastąpił wybuch pio- 
ciiu, lezącego w workach na stoie. Pionneu 
ogarnął ubrania robotnic. K itka zdołało 
wybiec na zewnątrz, reszta zginęła na miej
scu.
, J a k  donosi polieya miejscowa, zginęło o- 
góiem 3UU osob. YY szpitalu labryki am uni
cyjnej leży obecnie 220 zwłok. YV innym 
oojekcie tej samej fabryki uratow ało się 80 
pracownic. Ogółem pracowało w fabryce 
450 robotnic.

Mniejsze eksplozye następow ały jeszcze 
w godzinach późniejszych. Rozchodzi się po
głoska, że bramy zakładu były zam knięte, 
ażeby robotnicom utrudnić opuszczenie ob- 
jektu  w czasie pauzy obiadowej.

M unster wojuy Bióger-Bteiner i zbroj- 
m istrz Ucherna szef zakładów am unicyjnych 
przybyli do W iener-Neustadt.

Projekty ministerstwa rolnictwa.
Wiedeń. B. kor. M inisterstwo rolnictwa 

wypracowało p ro jek t ustaw y o popieraniu 
k u ltu ry  roli i p rojekt ustaw y o panstwowem 
prawie wodneni. Rozesłane one będą do za
opiniowania ciałom rolniczym.

Papiei równy złotu.
Wiedeń. B. kor. M inisterstwo finansów 

'w ydało rozporządzenie, dopuszczające jako 
środek do zapłaty  za cło także banknoty  za
m iast m onet złotych.
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